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Pismo codzienne, ooluri^cone sprawom ludu polskiepo na *Miu.
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Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe." — Wiersz milime 
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Nowe gwałty niemieckie.
Opole. (Tel. wl.) W  uzupełnieniu w torkow ej 

naszej wiadomości o w ybrykach antypolskich, jakie 
dnia 30 m arca m iały miejsce w  Kempie, po w. opol­
skiego, dowiadujem y się z Kempy, że w  nocy z dnia 
30 na 31 m arca br. ci sami osobnicy, k tórzy  razem  
z urzędnikiem komunalnym W ittem  i nauczycielem 
Larischem  uniemożliwili odbycie lekcji śpiewu w 
m ieszkaniu pryw atnem  i urządzili burdę w gospodzie 
Hoffmanna^ napadli na w racającego do domu jedne­
go z polskich m ieszkańców  Kempy, bijąc go i ob­
rzucając kamieniami.

W  nocy następnej, z 31 m arca na 1 kw etnia br., 
niew yśledzeni dotychczas spraw cy powybijali w ła ­
ścicielowi kempskiej gospody Hoffmannowi kilka 
szyb. Przypuścić można, że uczyniono to z zem sty 
za to, że oddał on salę do użytku tow arzystw a pol­
skiego. P rzypuszczenie to jest tern praw dopodob­
niejsze, że Hoffmannowi grożono już przedtem  w y­
biciem szyb, jeżeli salę oddaw ać będzie na nasze 
cele.

Czy p. Calonder będzie dalej p rzypatryw ał się 
bezczynnie, jak szum ow iny nacjonalistyczne, za­
m iast siedzieć w  więzieniu, w  dalszym  ciągu dopu­
szczają się gw ałtów  na Polakach?

Napad bytomski przed sejmikiem prowincjonalnym.
R a c i b ó r z .  (Tel. wł.) Na posiedzeniu sejmiku 

prowincjonalnego Śląska Opolskiego, jeden z czterech 
przedstawicieli Polaków, redaktor Pawleta z Opola po­
ruszył sprawę gwałtów, na jakie narażeni są Polacy 
na Śląsku niemieckim. Teror, stosowany wobec lud­
ności polskiej, nie jest godzien narodu kulturalnego, za 
jaki uchodzić chcą Niemcy. Mnożące się coraz bardziej 
•wypadki teroru muszą napawać poważną obawą co do 
przyszłości zwłaszcza, że Niemcy w Województwie 
cieszą się specjalną opieką p. Calondra, podczas gdy 
Polacy traktowani sią przez niego po macoszemu. Nic 
więc dziwnego, że wobec takego stanowiska p. Calon-

niemu wdra polska opinja zwróciła się przeciwko 
ostatnich czasach.

Pomimo, że wypadki gwałtu na jakie narażeni są 
Polacy, nie należą do kompetencji Sejmiku prowincjo­
nalnego, na co też zwrócił uwagę starosta krajowy, 
centrowiec Piontek, to jednak wskutek poruszenia tej 
sprawy przez p. Pawletę, rozwinęła się nad nią dy­
skusja. Wszyscy mówcy wyrażali ubolewanie z po­
wodu zajść, usprawiedliwiali je jednak przykrościami, 
na jakie narażeni są Niemcy w Województwie. Red. 
Pawleta zabrał jeszcze raz głos i wskazał na słowa po­
sła nacjonalistycznego Klejnera, który uważa, że wy­
padki w Niemczech 'są odosobnione, podczas gdy w 
Województwie są na porządku dziennym. Właśnie z 
ust p. Kleinera takie słowa padać nie powinny, gdyż on 
to jest duchowym sprawcą napadu bytomskiego. Mia­
nowicie na obchodzie plebiscytowym, który poprzedził 
napad, p. Kleiner wygłosił mowę, w której podniecał 
nienawiść do Polaków. On zatem w pierwszym rzędzie 
powinien być pociągnięty do odpowiedzialności.

Przeciwko p. Calondrowi.
P o z n a ń .  (Teł. wł.) Z incjatywy Z. O. K. Z. od­

było się we wtorek wieczorem liczne zebranie najpo­
ważniejszych organizacyj politycznych, społecznych i 
kulturalno-oświatowych w celu zajęcia stanowiska wo­
bec ostatnich wypadków na Śląsku Opolskim, oraz dzia­
łalności p. Calondra. Po referacie i ożywionej dyskusji 
zebranie uchwaliło jednomyślnie dwie rezolucje. Pier­
wsza wyraża polskiej ludności na Śląsku Opolskim 
uznanie i wdzięczność za wierne trwanie przy mowie 
i obyczajach ojczystych i oburzenie z powodu napadów 
zbirów niemieckich na bezbronną ludność polską na ze­
braniu polsko-katolickiem w Bytomiu. Druga zaś zwra­
ca się przeciwko polityce prezesa komisji mieszanej 
Calondra w szczególności z powodu jego wystąpień, za­
kazujących śpiewania „Roty“ w szkołach polskich i 
domaga się od rządu polskiego, aby niezwłocznie po­
czynił kroki u Ligi Narodów.

Echa rokowań polsko-litewskich.
Woldemaras o rokowaniach.

K o w n o .  (W TB.) P o  pow rocie z Królewca, 
W oldem aras przyjął dziennikarzy zagranicznych. 
Opisawszy znany przebieg konferencji polsko-litew ­
skiej zaznaczył, że konferencję tę  uw ażać należy 
tylko za zasadniczą w ym ianę zdań na tem at, jakie 
spraw y są dla jednej lub drugiej strony nie do przy­
jęcia. W  każdym  razie uczyniony został krok na­
przód, a L itw a w ysunie niebaw em  nowe żądania, 
których obecnie z rozm aitych względów nie w y­
sunęła.

Prasa gdańska o układach polsko-litewskich.
G d a ń s k .  (PA T.) Prasa tutejsza zamieszcza

uwagi o przebiegu konferencji polsko-litewskiej w Kró­
lewcu, „Danziger Neueste Nachrichten" podkreślają, 
że konferencja królewiecka, którą rozpoczynano z bar­
dzo małemi widokami, doprowadziła jednak do pe­
wnego rezultatu, który że względu na ciężką sytuację 
musi być uważany za sukces. Cała konferencja kró­
lewiecka pozostawała pod znakiem nadzwyczaj żywej 
działalności delegacji polskiej, która robiła wśzelkie 
wysiłki w celu utorowania drogi do porozumienia, 
podczas gdy Litwini zachowywali się raczej biernie 
i starali się całkiem jawnie uniknąć decyzji.

Ze strony litewskiej ułatwiono przebieg konfe­
rencji głównie przez to, że Woldemaras wysunął Kwe- 
*tję gwarancyj na czoło innych spraw . Jego propo­

zycja co do utworzenia mieszanej komisji śledczej zo­
stała wprawdzie przez delegację polską odrzucona, 
jednak polski Minister Spraw Zagranicznych Zaleski 
zaproponował w odpowiedzi na to natychmiastowe 
zawarcie paktu o nieagresji. Pod względem formal­
nym Polska odniosła sukces, natomiast Woldemaras 
znalazł się w położeniu znacznie niekorzystniejszem. 
Wniosek Ministra Zaleskiego co do paktu o nieagresji 
jest sensacją dnia. Woldemaras dotychczas starał się 
uniknąć zajęcia stanowiska w sprawie tego projektu, 
wydaje się też rzeczą wątpliwą czy Litwini wogóle po­
dejmą dyskusję na temat tego paktu, gdyż dopuszcze­
nie do takiej dyskusji że strony Litwy mogłoby być 
uważane przez Polskę jako uznanie obecnego stanu 
terytorjalnego. Fakt, iż obie delegacje zgodziły się w 
końcu na utworzenie 3 komisyj, jest niezaprzeczalnym 
postępem w stosunku do obecnego stanu beztrakta- 
towego. Znaczenie osiągniętych rezultatów leży w 
tern, że uniknięto zerwania konferencji i utrzymano 
w dalszym ciągu kontakt.

Powrót ministra Zaleskiego.
W a r s z a w a .  (PAT.) We wtorek wieczorem po­

wrócił z Królewca minister spraw zagranicznych Za­
leski w towarzystwie członków delegacji. Na dworcu 
powitali p. ministra małżonka ministra, poseł niemie­
cki w Warszawie Rauscher i przedstawiciele korpusu 
dyplomaty cznecso-

Sprawa mieszkaniowa 
w Polsce.

W  m iastach Polski m ieszkania I-no izbowe, 
będące jednocześnie kuchnią i izbą mieszkalną, a 
często i w arsztatem  pracy, stanow ią przeszło 36 
proc. w szystkich mieszkań. Dla W arszaw y stosu­
nek ten wynosi 39 proc. W  województwie łódzkiem 
sięga 53 proc., a w  Łodzi — aż 59.7 proc.

M ieszkania 2-u izbowe (pokój i kuchnia) stano­
wią 30 proc., wahając się w poszczególnych woje- 
w odztw ach od  ̂22 proc. do 36 proc. O bydw ie katc- 
gorje m ieszkań najmniejszych 1-no i 2-u izbowych 
stanow ią dwie trzecie w szystkich mieszkań w  mia­
stach Polski, a w w ojew ództw ie łódzkiem  stosunek 
ten sięga naw et 79 proc.

W arszaw a liczy 2.562 mieszkania zupełnie po­
zbawione światła, 11.766 mieszkań wilgotnych, a 
4.685 mieszkań jednocześnie i wilgotnych i ciem­
nych.

, 15 proc. ludności miejskiej w  Polsce, a w ięc 
z gorą miljon osób mieszka po 5 do 9 osób w  iednej 
izbie.

145.000 rodzin mieszka po 2 i 3 rodziny w 1 lub' 
-  izbach, korzystając z jednego ogniska kuchennego.

Na 32.081 zaw artych  w  Łodzi w  latach 1921/26 
m ałżeństw  przybyło w ybudow anych izb m ieszkal­
nych tylko 2.729. Dla Krakowa stosunek ten w y ra ­
ża się cyframi 11,557 i 2.992, dla Lw ow a zaś — 
11.580 i 905.

Największe żniwo śmiertelności zbiera z prze­
ludnienia, oczywiście, gruźlica.

78 proc. zgonów na gruźlicę w  W arszaw ń 
przypada na mieszkania 1-no izbowe, 14,9 proc. — 
na 2-u izbowe i tylko 1 proc. na mieszkania większe.

leśli w ykreślić rnapy przeludnienia mieszkań, 
chorob zakaźnych z gruźlicą na czele i siedlisk ele­
m entów w yw rotow ych, to mapy te całkowicie się 
pokryją.

14 lat zastoju w  budownictw ie mieszkaniowem 
spow odow ały takie zaległości, iż dla wypełnienia 
pow stałej luki zachodzi potrzeba w ybudow ania dzi­
siaj w miastach Polski, podług ankiety „Polskiego 
przem ysłu budowlanego11, około 2 miljonów izb mie­
szkalnych, nie licząc kuchni, kosztem  około 13 mil­
iardów  złotych.

Potrzeby  m ieszkaniowe samej stolicy m agistrat 
oblicza w  następujących cyfrach: około 25.000 izb 
mieszkalnych na zaspokojenie ostrego kryzysu, oko- 
/o 12.000 izb — na przeprow adzenie sanacji m ie­
szkaniowej, około 15.000 izb — na zaspokojenie po­
trzeb ludności z jej przyrostu, około 5.000 izb, jako 
kom pensata ubytku mieszkaniowego, czyli razem  
około 57.000 izb kosztem, podług obliczeń m agistr&- 
tu, przy określeniu kosztu budowy 1 izby na 4.000 
zł. jednorazow o 230 miljonów złotych i rocznie oko­
ło 60 miljonów złotych z uwzględnieniem  w skaźni­
ka przyrostu  ludności.

Z cyfr pow yższych z nieubłaganą konsekw en­
cją w ysnuw a się wniosek, iż kryzys m ieszkaniowy 
w Polsce w okresie powojennym w yszedł z ram  
klęski tylko m ieszkaniowej, a przybrał cechy w iel­
kiej klęski społecznej i narodowej.

Skutki tej klęski przejawiają się w  dziedzinach' 
moralnej, higjenicznej. społecznej, gospodarczej i fi­
nansowej; klęska ta pochłonęła już bardzo dużo 
ofiar w ludziach, rujnuje i obniża stan zdrowia fi­
zycznego i moralnego ludności, osłabia siłę i k rew ­
kość rasy, hamuje rozwój gospodarczy i finansowy 
kraju, osłabia siłę obronną państwa itd. Skutki tej 
klęski sięgać będą na pokolenia.

Sytuacja mieszkaniowa w Polsce z całą słusz­
nością może być nazwana mianem „groźnego poża­
ru społecznego11. Do gaszenia tego pożaru należy 
przystąpić bez stra ty  chwili czasu i wszystkiemi 
środkami, jakie państwo w swej mocv posiada.



Mn Przegląd polityczny
Podwyższenie podatków.

Na pokrycie wydatków budżetu państwowego — 
rząd projektuje ustanowić stały podatek majątkowy, 
podwyższyć podatek gruntowy i budynkowy. Z trzech 
tych źródeł spodziewa się około 200 miljonów zło­
tych dochodu.

Nowy prezes Poczt. Kasy Oszczędności.
Na poniedziałkowem posiedzeniu rady ministrów 

mianowany został prezesem Poczt. Kasy Oszczędności 
dyrektor departamentu ministerstwa skarbu p. Gruber.

Majątek narodowy Polski 88.500.000.000 zł.
M ajątek narodow y Polski w ynosi w edług sza­

cowań krajow ych 88.41 miljardów złotych, w edług 
zestaw ień zagranicznych zaś 80 do 85 miljardów fr. 
złotych. M ajątek b. zaboru austriackiego i b. Kon­
gresów ki szacow any jest na 60.64 miljardów zło­
tych, z tego w artość  ziemi w yraża  się cyfrą 16.96 
miljardów, lasów  2.33, budynków oraz zakładów  
przem ysłow ych 25.83. kolei 2.97, dróg 0.5, kopalu 
2.63, m ajątku ruchom ego i innych objektów 9.22 
m iljardów złotych. M aiątek b. zaboru pruskiego w y- 
raża się liczbą 22.5 miliardów złotych, zaś m ajątek 
Kresów wschodnich 5.27 miljardów złotych.

Dla porów nania podajem y cyfry m aiatku naro­
dowego kilku innych państw  europejskich ^według 
nowego szacunku. Tak w ięc: m ajatek Niemiec w y ­
nosi 417 miljardów zł., Anglji 366, Rosji 303, Włoch 
113 miljardów złotych.

Bezwzględna opozycja Ukraińców w Sejmie.
O św iadczenie pos. Lewickiego pisze „Głos Na­

rodu", że U kraińcy będą dążyć do stw orzenia nie­
podległego państw a ukraińskiego, obejmującego na- 

■ w et Chełm szczyznę i M ałopolskę W schodnią, było 
początkiem  system atycznej kam pan ji. antypaństw o­
wej, jaką U kraińcy prow adzić będą w parlamencie. 
Na tym  punkcie zgodne są oba _ główne obozy 
ukraińskie: um iarkow any społecznie, którego trzo ­
nem jest „Undo“ i skrajnie radykalny, którem u prze­
wodzi „Sel-Rob“. Te grupy będą w ystępow ały  p rze­
ciwko ustawom  o poborze rekruta, przeciw ko poh- 
cji i urzędnikom polskim, bedą też  zw alczały usta- 
w odaw stw o językow e i t. d. Mogą one poważnie 
utrudnić pracę Sejmu. Jeśli bowiem  w  każdej ko­
misji sejmowej znajdzie się poseł zw alczający bez­
względnie propozycje rządow e, jeśli na posiedze­
niach plenarnych ta bezw zględna opozycja będzie 
uniemożliwiać szybkie uchwalanie ustaw  przy po­
mocy różnych formalnych wniosków  i sprzeciw ów , 
to Sejm nie będzie mógł spraw nie pracow ać.

Zaradzić złu m ożna . w  pewnej m ierze przez 
ulepszenie regulaminu. Już w  poprzednim Sejmie 
mówiono o potrzebie usunięcia różnych wad^ i nie­
dokładności regulaminu, ale n ieste ty  projektów nie 
urzeczywistniono. Obecnie napraw a regulaminu 
jest koniecznością. Celem jej powinno byc uniemo­
żliwienie zbędnych dyskusyj i sprzeciw ów, podyk­
towanych oczyw istą złą wolą, obostrzenie przepi­
sów o karach za zakłócanie porządku i t. p

Celem uregulowania duszpasterstwa dla niemie­
ckich i polskich mniejszości.

Ks. kard. P rym as Hlond zw rócił się do Ks. 
Kard. Kakowskiego z prośbą o podanie mu liczby 
m ieszkających w dyecezji w arszaw skiej katolików 
niemieckich. Celem tej sta tystyk i jest jednolite u re­
gulowanie duszpasterstw a katolików  niemieckich w 
Polsce.

Równocześnie w  Niemczech ks. biskup Berning 
z O snabryku zajmuje się zebraniem  sta tystyk i kato ­
lików polskich w  Nimczech w  tym  samym  celu. Ks. 
P rym as układa się w  tej spraw ie w  porozumieniu ze 
stolicą Apostolską i biskupam i w  Niemczech.

Przeciwko podwyższeniu taryfy kolejowej.
Jak donosiliśmy, dyrekcja kolei niemieckich, 

postanow iła podw yższyć opłaty kolejowe tak  oso­
bow e, jak tow arow e, o 5 procent. Tym czasem  rząd 
niemiecki oparł się temu.

Ażeby to zrozumieć, przypom inam y, że od pe­
wnego czasu koleje niem ieckie są akcyjnem tow a­
rzystw em  z osobnym zarządem . Jednakże ponie­
w aż państw o w szystk ie  akcje m a w rękach, przeto 
oczywiście zarząd tow arzystw a kolejowego nie mo­
że się rządzić, jak chce, lecz musi zw ażać na zda­
nie i życzenie państw a.

I polskie koleje maja być zamienione w  podobne 
tow arzystw o akcyjne. Dzieje się to dla tego, ponie­
w aż przedsiębiorstw a państw ow e pracują zazw y­
czaj ciężko i nie opłacają się. Natomiast tow arzy ­
stw a akcyjne m ogąc swobodniej się poruszać, mogą 
się lepiej opłacać.

Majątki książęce.
Rodzina książąt Koburskich posiadała m ająt­

ków  ziemskich w  obrębie dzisiejszej Czechosłowacji 
w w artości 1000 do 1500 miljonów koron. Obecnym 
praw nym  ich w łaścicelem  jest książę Jozyas^
Koburg. , t 1 •W  tych dniach państw o czechosłow ackie -wy­
w łaszczyło go z posiadania tych dóbr. P rzejęło  przy 
tern w szystk ie długi w sumie 107 miljonów i zapła­
ciło gotów ką 37 miljonów koron. Zatem państw o 
zabrało je za 10 do 15 procent w artości.

Radio przy wyborach.
Posłow ie partji socjalistycznej, kom unistycznej 

i dem okratycznej w Niemczech zażądali, _ ażeby 
przy agitacji w yborczej w Niemczech, jaka się roz­
poczęła i po trw a do 20 maja, wolno było używ ać 
urządzeń radjow ych. M inister spraw  w ew nętrz­
nych nie zgodził się na to.

I słusznie. Nowoczesna agitacja w yborcza za­
chw aszcza i zanieczyszcza do tego stopnia atm o­
sferę krajów, że obywateli przejmuje  ̂ obrzydzenie. 
G dyby teraz  jeszcze radio miało pójść w  jej służbę, 
spokojny obyw atel m usiałby chyba ukryć się w  lo- 
chu podziemnym, aby nie stracić ochoty do życia.

Proces Barmata.
W  tych dniach skończył się przed sądem w 

Berlinie proces przeciw ko osławionem u Barm atow i 
o przekupstw o i różne inne przestępstw a, d rw al on 
przeszło pół roku, a  ze śledztw em  przeszło rok. 
W mieszani 'byli posłow ie i m inistrowie. Jeden z 
m inistrów  Hófle zm arł podczas śledztw a. I w łaśnie 
za spraw y, złączone z jego osobą, skazano B arm ata 
na 11 m iesięcy więzienia. Jestto  nikła kara. tsar-

mat, to  żyd zagraniczny, k tó ry  p rzybyw szy do Nie­
miec, umiał się zabrać zw ykłym , żydowskim  sposo­
bem do interesów , a w ięc w szelakiego rodzaju ła­
pówkam i. Udało mu się to  głównie dzięki poparciu 
socjalistycznego posła Bauera, k tóry  przez pewien 
czas był kanclerzem  i miał znaczne w pływ y.

P roces kosztow ał państw o 250 tysięcy marek. 
Kilku prokuratorów , sędziów i asysten tów  przez 
pół roku było tylko zajętych spraw ą B arm ata. I tak 
się spraw owali, że te raz  jadą na urlop.

Granice Węgier.
Po wojnie obcięto W ęgry  nadzwyczajnie ze 

w szystkich  stron i z w ielkiego państw a sta ły  się 
m ałem  państw em . Rumunia otrzym ała daw ny w ę ­
gierski Siedmiogród, Czechosłow acja daw ną w ę ­
gierską Słow ację i Ruś podkarpacką: a Jugosław ia 
całą Chorwację. Odłączone te od W ęgier kraje me 
by ły  pod w zględem  narodow ym  węgierskim i. \ecz 
przew ażnie lub w yłącznie słowiańskimi. Jednakże 
m ieszkało w nich niemało ludności węgierskiej, k tó­
ra  dzisiaj stała  się mniejszością narodow ą w  po­
szczególnych krajach.

Najwięcej jej żyje w  krajach, przyłączonych do 
Rumunji. I tam  też dużo jest W ęgrów  bogatyca, 
m ianowicie w łaścicieli ziemskich. Czują się oni 
tam  gorzej, poniew aż przeciw ieństw o narodow e do 
Rumunów jest znaczne. ..

Nic dziwnego, iż W ęgry  nie ustają w  agitacji za 
zm ianą granic. Dopomaga im w  tern w ydaw ca w iel­
kich gazet angielskich, lord Rothem ere. Niedawno 
miał on rozm ow ę z Mussolinim, k tóry  w praw ozie 
ostrożniej, lecz dosyć w yraźnie stanął po stronie
"Wigier.

Lecz k tóreż z państw  zechce dobrowolnie w y ­
dać cośkolwiek z tego, co posiada?! Rew izja g ra­
nic m ogłaby doprow adzić do nowej wojny.

Fałszerze
podrabiają tylko wartościowe 
i uznane powszedinie artykuły. 
Dlatego też podrabiane są tak 
często

tabletki Aspirin.
Dbając o swe zdrowie należy 
nabywać tabletki Aspirin tylko 
w oryginalnem opakowaniu 
„'Bayeh? po 6 albo 20 sztuk 
(w czworokąłnem płaskiem pu­
dełeczku tekturowem z czer­
woną opaską).
Do nabycia we wszystkich 

aptekach.

Tajemnica Wawrzyńca
(Powieść obyczajowo-Iudowa.)

3 3 ) —o— (Ciąg dalszy).
— O pani! proszę tak nie mówić! Chcę? Ah, zu­

pełnie przeciwnie, byłbym chciał zostać na zawsze w 
tym domu, aż do śmierci, tak, jak ten biedny ogrodnik, 
co zeszłej zimy umarł . . .  ale to nie moja wina . . . je­
stem zanadto nieszczęśliwy!

Oparł się o mur; hrabinie się go bardzo żal zrobiło.
— Nie chcesz mi powiedzieć, co cię tak smuci, co 

cię robi tak nieszczęśliwym?
— Nigdy bym się nie opoważył. . . . .
— Ah, więc tSk! Muszę ci to sama powiedzieć, w 

takim razie. Chciałbyś poślubić Marynię!
— Oh. Boże, więc pani wszystko zgaduje?
— Tak, wszystko. Zupełnie niepotrzebnie więc 

starasz mi się coś ukryć. A resztą i ja, i mój ojciec 
jesteśmy zadowoleni z twego wyboru.

  Nie, to niemożliwe. Nigdy nie zostanę jej mę­
żem!

Biedny bretończyk, zmęczony strasznem wspom­
nieniem, którego się nigdy nie pozbył, zdawał się zmie­
szanym pod wpływem wzroku hrabiny. A jednak by­
ła taka dobra dla niego.

— Dlaczegóż wahasz się uczynić to, czego tak bar­
dzo pragniesz?

— Nie mogę, pani! Oszukałbym Marynię. Ona mc 
nie wie . . . gdyby tak wiedziała! . . . Nie, nie, muszę 
odejść. Nie będę jej aby widział. Będzie mi hardzo 
przykro, opuścić państwa, tak zawsze dobrych dla 
mnie; ale jestem bardzo nieszczęśliwy i już me mogę.

— Dlaczegóż chcesz sobie sam taką przykrość zgo­
tować? Czy nie dochowałam wiernie twej tajemnicy.

— O tak pani!

  Pani Durel da ci chętnie córeczkę; często mi o
tobie opowiadała. Mówiłam jej, że jesteś tern, czem był 
twój ojciec, uczciwym człowiekiem.

Wawrzyniec podniósł oczy pełne łez i wreszcie 
rzekł głosem cichym:

— Czy pani zapomniała?
— Zapomniałam? Co? Przypominam sobie do­

skonale łzę, która kiedyś spadła na imię Maryni, lo  
dziecko chroniło twej młodości; i od czasu, jak jestes 
pod jego wpływem, spełniałeś zawsze obowiązki chrze­
ścijanina i uczciwego człowieka.

 To wszystko jedno, gdyby tak wiedziała . . .
— Ależ nigdy się niczego nie dowie.
— Ale ja wiem, i ciągle o tern myślę, muszę my­

śleć i to mnie tak dręczy. Muszę wszystko Maryni po­
wiedzieć, wyjawić jej mój błąd. Ona mną pogardzi, ale 
muszę się wyzbyć tego przykrego uczucia, tej nie poko- 
jącej tajemnicy. Potem pójdę. Nie będę się gniewał na 
nią, bo przecież zupełnie proste i zrozumiałe, że mnie 
nie będzie lubiła.

Nie mógł więcej mówić, tak był wzruszony.
— Mój kochany, rzekła na to hrabina, masz zamiar 

bardzo szlachetny. Nie jest kotńecznem, byś Maryni 
wszystko wyjawił, bo już dawno za wszystko żałowa- 
łeś i poprawiłeś się. Nawet Bóg więcej nie żąda. Je- 
żeli jednak chcesz, to musisz to jak najprędzej uczynić, 
bo nie możesz zostać dłużej w tym stanie . . .

  Będzie trzeba porąbać kilku z tych wielkich
kawałków drzewa i poukładać trochę te pniaki.

— Dobrze pani.
— Co to? — zawołał wesoło generał. — Chcesz 

ogień robić? Zarazby się zbliżyła jesień. Pozostaw
nam nasze lato, jeszcze czas.

Rzucił okiem na Wawrzyńca, który z gorączko­
wym pośpiechem zaczął układać drzewo.

— Chcesz się przejść po parku? — zapytał Gabrieli.
— Chętnie, mój ojcze.

Zaledwie uszli kilka kroków, gdy starzec rzekł:
— Czy zauważyłaś te czerwone oczy tego W a­

wrzyńca? Zdaje mi się, na Boga, że płakał.
— Jest często tak smutny.
— Biedaczysko! Żal mi go szczerze. Dopiero co 

mówiłem o nim z Karolą i powiedziałem jej, że koniec 
końców, Wawrzyniec jest głupim. Jakiż to może mieć 
smutek? W jego wieku tylko jeden. Dlaczegóż to nie 
prosi o rękę Maryni? Jej matka byłaby bardzo z tego 
zadowolona, sama mi się przyznała; córeczka zaś sic 
nie przyznała, ale sądzę, że byłaby jeszcze bardziej za­
dowolona. Muszę się starać, by to jakoś urządzić. Ju­
tro jest niedziela. Dam wolne popołudnie, by poszedł 
odwiedzić matkę i powiem, by zabrał ze sobą pa.nią 
Durel z Marynią i by im pokazał trochę okolicę, które, 
nie znają. Podczas drogi będą miogli rozmawiać. W 
jedną stronę, powie się połowę, a w powrotnej drodze 
resztę.

— Co o tern myślisz? Zdaje się, że cię to nie za5- 
muje?

  Przeciwnie, bardzo mnie to zajmuje; ale znaj­
duję, że sprawa spoczywa w tak dobrych rękach, że 
niepotrzebnie bym się wmieszała.

— A więc doskonaiU Jutro spacer, zobaczysz, że 
mi się uda.

Nazajutrz była śliczna pogoda, wymarzona na spa­
cery. Marynia była jeszcze bardziej zadowolona i 
weselsza niż zwykle; cieszyła się niezmiernie na samą 
myśl, że będzie mogła biegać przez pachnące pola i że 
odwiedzi Benedyktową' i jej córki. Pani Durel była 
może jeszcze poważniejsza niż zwykle i jeszcze szczę­
śliwsza. Od dawna już marzyła o czemś, a zdawało 
jej się, że właśnie dziś urzeczywistni się to marzenie. 
Kochała bardzo swoją Marynię i tylko z miłości do niej, 
usłuchała zaproszenia hrabiny i opuściła swój pokoik 
na poddaszu, skąd widziała dawną pracownię swegr

i męża.
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kwietnia

Św. Wincentego Ferrerjusza
zak. kaznodziejskiego f  1419.

Sw. Iryny, panny i m ęczenniczki
t  304.

StOW .; BOZYWO BŁ.

A podczas w iec ze rzy  w zią ł Jezus chleb i p o ­
błogosław iw szy, połam ał, i podajac  uczniom  sw oim ,

SSus^iê )WŹC,C- - *° ieSt C[*'° moie-
O g arn ę ły  mię boleści śm ierci i strum ien ie n ie­

p raw o ści z a trw o ż y ły  mię... W  utrap ien iu  m ojem  
w olałem  do B oga m ojego i w y słu ch a ł mię. (P salm  
XVII. 5. 7). ^

W  dniu tym  P a n  Jezus p o raź  osta tn i sp o ży w ał 
z dw unastu  aposto łam i w ieczerzę , zw an ą  u żydów  
paschą, potem  w z ią ł chleb i w ino, pob łogosław ił i 
w szechm ocnem  słow em  przem ienił je w  ciało  i 
k re w  sw oją, a  dając uczniom  pod postacią  chleba 
ciało sw oje, m ów ił: „B ierzcie i jedzcie, to  jest C iało 
moje, k tó re  się za w a s  daje“ ; —  podając zaś pod po­
stac ią  w ina k re w  sw oją, rz e k ł:  „P ijcie z tego  w sz y ­
scy , albow iem  jest to  K rew  moja, k tó ra  za  w ielu b ę­
dzie w y lan a  na odpuszczenie g rzech ó w : to  czyńcie 
na  pam iątkę  m oją.“ —  T ym  sposobem  zo sta ł u s ta ­
now iony  P rze n a jśw ię tszy  S ak ram en t i ofiara m szy 
św iętej. P o tem  P a n  Jezus u m y w ał nogi aposto łom  
i n ak aza ł im p rzez to  pokorę i m iłość w zajem ną. 
P óźn iej poszed ł z uczniam i na górę O liw ną i tam  
w sze d łszy  do ogrodu (ogrójca) m odlił się. Tu Ju ­
dasz, k tó ry  za  p ien iądze zd radził P an a  Jezusa, 
p rzy p ro w ad z ił sługi kap łanów , a ci pojm ali Go i 
poprow adzili p rzed  kap łana  najw yższego .

\

Kalendarz astronomićzrry: S łońce w sch. o  godz. 
S.JŹ, zach. o godz. 18.23. —  K siężyc w sch . o godz. 
18.44, zach. o godz. 5.42. P e łn ia  k sięży ca  o godz. 
422.3.

D ługość dnia. w y n o si 13 g. 11 m.
Z m iany p o w ie trza  p rzed  100 la t: łagodne, nag ły  

w ia tr  i zm iana tem p era tu ry . J u t r o :  łagodne i 
p iękne pow ietrze.

— f»amięci zasłużonego działacza śląskiego. We
w torek odbyło srę w kościele Najśw. Marjl Panny na­
bożeństw'® żałobne za spokój duszy śp. Bronisława 
Koraszewskiego, byłego redaktora „Katolika*1, później 
w ydaw cy „G azety Opolskiej**. Szczupła garstka naj­
bliższych oddała cichy hołd pamięci jednego z najwy­
bitniejszych działaczy śląskich w okresie, gdy praca na 
niwie narodowej była ciężkim obowiązkiem i zaparciem 
się siebie i nie daawała niczego — prócz trosk i celi 
więźiennej.

Skutki pełnej poświęcenia pracy takich mężów, jak 
Śp. Kora.szewski, dzisiaj dopiero się ujawniają w tern, 
że Śląsk jest polski i polskim pozostanie. Dlatego pa­
mięć tych wskrzesicieli poczucia narodowego nie po­
winna nigdy zgasnąć. By przypomnąć zasługi śp. Ko­
raszewskiego i obudzić z uśpienia wdzięczność narodu, 
który niestety zapomniał snać, że 40 lat temu śp. Kora- 
szewski rozpoczął swą owocną działalność na Śląsku, 
poświęcimy Jego pamięci w numerze świątecznym na­
szego pisma specjalne wspomnienia.

Jaką będziemy mieli pogodę w kwietniu? Mie­
siąc marzec w ykazał wielkie skrajności w pogodzie. 
Fala zimna i mrozów tęgich, która nawiedziła Europę
1 Amerykę z dniem 8 marca rb., 'wywołane zostały _
mówiąc astrometeorologicznie — przez liczne aspekty 
Wen ery, a szczególnie Saturna. Zaznaczyć wypada, iż 
m arzec przyszłego roku przyniesie nam podobne zim­
no, ale dopiero w jakieś 11 dni później, a więc około 
19 marca 1929 r.

Konstelacje między Uranem i słońcem, przypada­
jące b. r. w łaśnie na dni rozpoczęcia się astronomicznej 
wiosny, spowodowały swym wpływem silne zaburzę-, 
uia atmosferyczne. I tak gdy w  Polsce było niebywale 
ciepło, zanotowano w te dni na południu Europy (W ło­
chy) niebywałe w tym czasie kilkostopniowe mrozy i 
śniegi. Nad Środkową Europą zaś przeszły fale ciepła, 
wywołując złudę pełnej wiosny.

Niestety, przejdziemy jeszcze przez okres chłodów 
Wiosennych, które jednak na szczęście, szczególnie p r z y  
niebie pogodnem tracą na sile z powodu coraz dłuższe­
go i silniejszego promieniowania słonecznego.

Koniec marca i pierwsze dwa dni kwietnia zapo­
wiadają pogodę zmienna, przy atnem  wahaniu się tem­

peratury, poczem nastąpią ogólne przejściowe ocieplenia 
się. Atoli iw same święta W ielkanocne grożą ponowne 
chłody.

W  połowie kwietnia chłodno, dżdżysto, miejscami 
dużo opadów (słota) i zimne w iatry. Koniec miesiąca 
przyniesie pogodę przeważnie zmienną z przeJotnemi 
deszczami. Coraz cieplej w dzień, noce chłodne. Tem­
peratury ostatniej dekady miesiąca kwietnia ponownie 
podlegać będą silnym wahaniom.

Najprzykrzejsze dni miesiąca, połączone z wichra­
mi i orkanami, burzami i licznemi katastrofami — przy­
padają na okres od dnia 2 do 6, 16 i 22—26 kwietnia. 
W te dni istnieje niebezpieczeństwo trzęsienia ziemi. 
W pierwszej połowie miesiąca grożą przymrozki nocne, 
oo powinno być ostrzeżeniem dla rolników i ogrod­
ników.

. . . .  — Poczta w  okresie św iąt W ielkiej Nocy. W
W ielką S obotę poczta, te leg ra f i telefony będą czyn­
ne norm alnie. W  p ierw szym  dniu św ią t W ielkiej 
Nocy poczta będzie nieczynna, te leg raf i telefony 
funkcjonow ać będa norm alnie. W  drugim  dniu św iat 
w szy stk ie  u rzęd y  pocztow e czynne będą od srodz. 9 
do 11 rano. W e w torek , dnia 10 kw ietn ia  poczta 
funkcjonow ać będzie norm alnie.

—  Dodatek dla urzędników. W  m yśl uchw alo ­
nego prow izorium  budże tow ego  urzędnicy  o trzy m a­
ją  w  2-gim  k w a rta le  r. b. dodatek  jed n o razo w y  do 
pensji. D odatek  ten w ynosić  będzie tak sam o  jak w  
p ierw szym  k w a rta le  45 proc. poborów . P o ło w a 
dodatku  praw dopodobnie w y p łaco n a  będzie w  
p ierw szy ch  dniach m aja a d rugą w  połow ie czerw ca.

—  Kary za przekroczenia. Z ostał op racow any  
projekt rozporządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospoli­
tej o k arach  za p rzek ro czen ia  p rzep isów  o m iarach. 
P ro jek t rozporządzen ia  p rzew idu je karę  g rzyw ny  
za p rzek roczen ie  przepisów  do w ysokości zł. 1.nOD 
i k a re  a resz tu  do 3 m iesięcy, lub jedna z tych kar.

Do w ym ierzen ia  k a ry  g rzy w n y  do w ysokości 
300 zł. pow ołane są m iejscow e urzędy  m iar, k tórym  
jednocześnie p rzysługu je p raw o  o rzeczen ia  o n ie­
zdatności do użytku , konfiskacie lub zniszczeniu n a ­
rzędzi m iern iczych . Jeżeli k ierow nik  m iejscow ego 
u rzędu  m iar uzna za konieczne zastosow an ie  w y ż ­
szej k a ry  pieniężnej lub k a ry  bezw zględnego a re ­
sztu, to  w inien sp raw ę  sk ierow ać do w łaśc iw ego  
Sądu Pokoju.

—  Kalendarz podatkowy. P o d a tek  p rzem y sło ­
w y  od obrotu, osiągniętego w  m iesiącu m arcu , dla 
p rzedsięb io rstw , p łacących  m iesięcznie, p ła tn y  jest 
do dnia 14 kw ietn ia . Z eznania o dochodzie za rok 
1927 sk ładać należy  do dnia 1 maja.

1
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a ~  <̂ kr ycie  n°w ej gw iazdy. D onoszą z Kap- 
stadu: D uze za in te reso w an ie  w y w o ła ło  w kołach 
naukow ych  o dkryc ie  gw iazdy  „N ova Pictoris**. rtó- 
rą  zauw ażono  po raz  p ie rw szy  w  roku 1925. G w ia­
zda, podzielona na dw ie części, jest położona na linji 
zw ro tn ik o w ej i jes t n iew idzialna na półkuli pó ł­
nocnej.

— Generał Sikorski dyrektorem fabryki? „Eksprei. 
Poranny * przynosi pogłoskę o możliwości nominacji na 
stanowisko generalnego dyrektora fabryki śląskiej ma­
teriałów  wybuchowych „Lignoza** byłego premiera 
gen. W ł. Sikorskiego.

— Śląska Partja Social, przeciw P. P. S. W yklu­
czeni z P. P. S. działacze, zwołali na dzień 1 kwietnia 
zjazd swych przyjaciół w  Katowicach. Przybyło prze­
szło 120 osób. Po referacie p. Biniszkiewicza zebrani 
postanowili utworzyć nowe stronnictwo pod nazwą 
Śląska Partja Socjalistyczna. Do zarządu nowej partji 
weszli: pp. Biniszkiewicz, Rimrpfeld. Juchelek. Rubin, 
W ittek. Szwodloch, Wróbel, Wiśniowski. W acławek i 
Barczyk. Organem stronnictwa jest tvgodnik „Robotnik 
Polski**.

Śląska Partja Socjalistyczna zatrzymuje program 
Pol. Partii Socjalistycznej ale w taktyce będzie od niej 
pod pewnemi względami bardziej umiarkowaną. Swiad- 
czy o tern fakt, że na zjeździe krytykowano opozycję 

. P. S. wobec rządu i potępiano radykalne wystąpię- 
nia b. pos. Wolickiego (PPS.), który — jak wiadomo 
— został niedawno aresztowany.

Śląskiej Partji Socjalistycznej przeciwstawiać się 
będzie na Śląsku katowicki Okr. Kom. Rob. P. P. S.. 
który rozporządza „Gazetą Robotniczą**.

* Znaczne zm niejszenie się bezrobocia na Ś lą­
sku. U rząd  w ojew ódzk i donosi, że w  czasie od 21 
do 28 m arca liczba bezrobo tnych  na teren ie  w oje­
w ó d z tw a śląskiego zm niejszy ła się o 908 osób i 
w ynosiła  45.589 osób. Z tej cy fry  p rzy p ad a  na  g ó r­
n ictw o 14.852, hu tn ictw o  2.488, hu tn ic tw o  szk ła  8, 
p rzem y sły : m eta lo w y  2.283, w łókienniczy  217. bu ­
dow lan y  3.130, p ap iero w y  106, chem iczny  17, drze­
w n y  414, ce ram iczny  137. W ykw alifikow anych  
!1S  ,y c '1 k y f°  1.280, n iew ykw alifikow anych  
18.099, rolnych 340, um ysłow ych  2.218. Uprawnio­
nych do pobierania zasiłku b y ło  26.714 bezrobot­
nych.

* Zwalczanie n ieszczęśliw ych  w ypadków  w  
górnictw ie. S taran iem  w y ższeg o  u rzędu  górn icze­
go w’ K atow icach w y d an y  zostan ie cykl ob razów  
dla p ropagandy  zw alczan ia  n ieszczęśliw ych  w y p a d ­
ków  w  górn ictw ie. O b razy  p rzeznaczone są  do 
rozw ieszen ia  w  m iejscach p racy  szczególnie n iebez­
piecznej na pow ierzchni i pod ziem ią. Jako  tem at 
do ob razow  p rzy ję to  w ypadk i i sy tuacje , k tó re  w 
coaziennem  życiu gprn ika p rzy trafia ją  się najczę­
ściej. K ażdy obraz jest zaopatrzony  w  k ró tk i napis 
o strzeg aw czy . O brazy  te pod w zględem  a r ty s ty c z ­
nym  stoją na jednym  z p ierw szy ch  m iejsc w rz ę ­
dzie europejskiej p ropagandy  obrazkow ej.

* Budowa linji kolejowej Śląsk—Gdynia. W
zw iązku  z budow ą now ych linij ko le jow ych : H erby- 
Zduńska W o la-In o w ro c ław  i B ydgoszcz-G dynia, od­
b y ła  się n iedaw no n arad a  z p rzedstaw icie lam i dy ­
rekcji gdańskiej, poznańskiej, katow ick ie j i w a r ­
szaw sk iej w  celach usta len ia  obsługi p rzez  d rużyny 
pociągow e to w aro w y ch  pociągów  na linjach kolejo­
w ych , p ro w ad zący ch  z Z agłęb ia do G dańska 5 
Gdyni.

U stalono m iejsca rozm ieszczen ia  now ych  ko ­
sza r noclegow ych dla drużyn  konduktorsk ich  oraz 
ro zpatrzono  sp ra w ę  b u d o w y  dom ów  m ieszkalnych 
dla drużyn w ty ch  m iejscow ościach, gdzie ze w zg lę­
du na b rak  m ieszkań nie będzie m ożna rozm ieścić 
ich w  istn ie jących  budynkach  kolejow ych i w 
p rzy leg łych  m iastach.

* Ze zjazdh Zw. b. w ięźniów  politycznych. V,'
ub. .niedziele o b rad o w ał w  K atow icach  trzeci w alny  
zjazd Z w iązk ó w  b y łych  w ięźn iów  politycznych  w o- 
jew . śląskiego. P rz y  szczelnie zapełnionej sali „W y- 
poczynkn** zagaił o b rad y  p rezes  p. W ieczorek , wi-
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tając w  gorących stów ach zebranych, oraz przyby­
łych  rep rezen tan tó w  w ład z  o raz  delegatów  różnych  
organizacji. P o  uczczeniu  pamięci zm arłych cz łon ­
ków  Zw iązku, p rzystąp iono  do wyboru prezydjum  
zjazdu. M arszałk iem  w y b ran o  jednogłośnie p. sę ­
dziego pokoju Jesionka, sek re ta rzem  p. H am erloka 
oraz ław n ikam i p. C zaję i Jab łonkę. P o  sp raw o ­
zdaniu za rząd u  i uchw alen iu  absolutorium , p o sta ­
now iono jednogłośnie po zo staw ić  d o ty ch czaso w y  
sk ład  za rząd u  z w y ją tk iem  skarbnika, k tó reg o  za ­
stąp iono  w yborem  p. Jabłonki. W  dyskusji, jaka 
w y w ią za ła  się po re fe ra tach  zabierali m. in. glos 
p. dr. C hełm ski, n adkom isarz  C hom rańsk i i K rzy- 
kała. P o  uchw alen iu  rezolucji, zam knięto  zjazd 
okrzykiem  na cześ m arsz a łk a  Józefa P iłsudsk iego  i 
p. w ojew ody  dr. G rażyńsk iego . W szelk ie  sp ra w y  
do tyczące  Z w iązku, ad reso w ać  należy  — K atow ice, 
ul. P o w stań có w  12.

* Z górnośląskiej izby adwokackiej. W  ub. p ią­
tek  odby ło  się w  K atow icach  w alne  zeb ran ie  cz łon­
ków górnośląsk iej izby  adw okackiej, liczącej 87 
członków  pod p rzew o d n ic tw em  p rezesa  adw . C za­
pli. S p raw o zd an ie  z czynności za rząd u  złożyli adw . 
W olny i Ż ytom iersk i, poczem  przystąp iono  do w y ­
borów  now ego zarządu  Izby. P rezesem  w vbrar.o  
ponow nie m ec. C zaplę, zaś do za rząd u  w eszli adw . 
Żytom irski, M ildner i M roczkow ski.

* Zakup remontów na Śląsku w r. 1928. Komisja 
remontowa nr. 3 (Kraków) urzędować będzie na tere­
nie województwa śląskiego w  czasie od 10 maja do 
31 listopada rb., zakupując konie remontowe. Jesienne 
terminy i miejsca spędów będą podane dodatkowo po 
uzgodnieniu z odnośnemi organami ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

* Układy o um owę dla pracowników płatnych  
na dniówkę. W obec sta łeg o  odw lekan ia p rzez 
Z w iązek p raco d aw có w  górn iczo-hu tn iczych  sp raw y  
o um ow ę dla dozorców  itp. p racow ników  p ła tnych  
na dniów kę wzgl. zaszereg o w an ia  ty ch że  w ta ry ­
fie urzędniczej obow iązującej w  ciężkim  przem yśle , 

Z jednoczone Zw iązki P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  
P rzem ysłu , Handlu i S am orządu  w  K atow icach 
zw ró ciły  się do kom isji po jednaw czo-rozjem czej w  
K atow icach  z zażaleniem  przeciw  n racodaw com , z 
w nioskiem  o w yzn aczen ie  term inu  do ustnej ro z p ra ­
w y celem  p rzep ro w ad zen ia  żądań  tej w a rs tw y  p ra ­
cow ników . Na sku tek  tego  kom isja w y zn aczy ła  te r ­
min na dzień 11 kw ie tn ia  br. o godzinie 4-tej po po­
łudniu w  sali posiedzeń sejm u śląskiego.

Z Katowickiego.
Katowice. (P o ż a r). Dnia 1 bm. około godz. 14-ej 

wybuchł pożar wskutek zapalenia suchej traw y przez 
nieznanego sprawcę w lasowisku między kolonią Zu­
zanny a Muchowcem. P rzybyła na miejsce pożarna 
straż ogniowa z kopalni Nikisz, pożar ugasiła.

— ( K r a d z i e ż  p i e n i ę d z y ) .  Dnia 2 bm. zgłosił 
niejaki Juliusz Zdralek zam. w Katowicach ul. Plebiscy­
towa 31, że w czasie sprzedaży tow aru na targu skradł 
mu nieznany sprawca ze straganu pudełko blaszane, w 
którem znajdowało się 135.— zł. Dochodzenia za spraw ­
cą w toku.

Dąb pod Katowicami. ( P r z e c i w  g w a ł t o m  
n i e m i e c k i m ) .  Onegdaj odbył się tu wiec protesta­
cyjny, urządzony staraniem miejscowego koła Z.O.K.Z. 
oraz wszystkich miejscowych tow arzystw  kulturalno- 
oświatowych bez względu na poglądy polityczne. P rze­
wodniczył prezes miejscowej grupy Związku Pow stań­
ców Śląskich p. Kalemba. Zebrani w  liczbie około 900 
osób uchwalili dwie rezolucje, zwracające się przeciw 
gwałtom, stosowanym do mniejszości polskiej na Ślą­
sku Opolskim, oraz przeciw działalności prezydenta 
Komisji Mieszanej p. Calondera.

N ikiszow iec w  K atow ickiem . (Z a n a p a d  
r a b u n k o w y  p r z e d  s ą d e m ) .  N iejaki M ach­
nik pojechał w  dniu w y p ła ty  dnia 15 lu tego b r. do 
K atow ic w  celu kupienia ubran ia . Na dw o rcu  spo t­
kał kolegę T u rczy k a  z B ielszow ic, k tó rego  poprosił 
do to w arzy s tw a . M achnik m iał p rzy  sobie 180 zł 
gotów ki. W  pobliżu ta rg o w icy , p rzy  dom u żołn ie­
rza  T u rczy k  bez w szelk iego  pow odu u d erzy ł M ach­
nika w  g łow ę laską tak , że ten  p ad P b ez  p rzy to m n o ­
ści. P rz y sz e d łsz y  do siebie zau w aży ł k radzież  ca ­
łej gotów ki. M achnikow i udało  się po kilku dniach 
odnaleźć sp raw cę  i oddać w  ręce  policji. D nia 2-go 
kw ietn ia  sąd k a rn y  -w K atpw icach  sk aza ł T u rczy k a  
na ro k  ciężkiego w ięzienia, d w a  la ta  u tra ty  p raw  
obyw ate lsk ich  i oddanie go pod dozór policyjny na 
p rzeciąg  trzech  lat. (A. P .)

M ysłow ice. ( P o ś w i ę c e n i e  ł o d z i ) .  W  
ubiegłą niedzielę odbyło się poświęcenie trzeciej ło ­
dzi na Przemszy. Nowa łodż otrzymała nazwę „Wan- 
da“ . Pojemność jej wynosi 300 ton. Aktu poświęce­
nia dokonał ks. prob. Zientek z Rożdzienia, który 
potem przem ówił do licznie zebranej publiczności, 
przedstawicieli sejmu i władz wojewódzkich. Po  prze­
mówieniu ks. proboszcza zabrał głos poseł p. Janic­
ki, wskazując na to, że ze wszystkich wojew ództw , 
k -eczypospolitej największe zainteresowanie drogam i 

>dnemi wykazuje wojew ództw o śląskie. Żeglarze 
nad Odry, którzy potracili swoje łodzie, przy po-

— W W W — — — — li ' In  i ''f iliW B — M B O

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankow e
w  dniu 3 kw ie tn ia  1928 r.

P łaco n o : za 100 zło tych  46.81 z ło ty ch : za 100 
m arek  niem ieckich 213.60 z ło ty ch ; za do lara am e­
ry kańsk iego  8.9U/4 z ło ty ch ; za 100 fran k ó w  szw a j­
carsk ich  172 zło tych .

W aluty zagraniczne na giełdzie w arszaw skiej
w  dniu 2 kw ie tn ia  1928 r.

P łaco n o : za  do lara  am erykańsk iego  8.88 z ło ty ch : 
za funt sz terlingów  angielskich 43.41 z ło ty ch ; za  100 
franków  francuskich  35.01 z ło ty ch ; za 100 koron  
czeskich  26.35 z ło ty ch ; za  100 lirów  w łosk ich  47.01 
z ło ty ch ; za 100 fran k ó w  szw ajcarsk ich  171.33 zło­
ty ch ; za  100 belgów  124.16 zło tych.

* Katowickie ceny ziem iopłodów z dnia 3-go 
kw ietn ia  1928 r. P łacono  za 100 k ilogram ów  franko  
stac ja  w o jew ódzka w  w alucie  z lo tow ej: P szen ica
54— 56. Ż yto  48— 50. O w ies 45— 46. Jęczm ień 48 
do 50. M akuch ln iany 55— 56. M akuch słoneczn i­
ko w y  48— 49. O sucie pszeniczne i rżan e  34.50 do 
35.50. T endencja  sta ła .

W arszaw ska giełda zbożow a
w  dniu 2 kw ietn ia  1928 r.

Ż yto ko n g reso w e 47— 49. O w ies do siew u 48.50 
do 49.50. O sucie rżan e  33.25. — C eny ta rg o w e : 
P szen ica  59— 61. Jęczm ień b ro w a ro w y  44— 47. 
O w ies k o n g reso w y  45— 46. M ąka pszen iczna 4 /0  A 
89— 92. M ąka pszeniczna 4 /0  81— 84. M ąka rżan a  
65 procent 65— 68. U sposobienie spokojne. O b ro ty  
m ałe.

dziale G órnego śląska zamieszkali nad Przemszą i 
tutaj swoje rzemiosło na now o rozpoczęli. Własnym 
wysiłkiem wybudow ali przed 8 laty pierw szą łódź, 
przed rokiem drugą przy pomocy w ojew ództw a ślą­
skiego, a obecnie trzecią również przy pomocy skar­
bu śląskiego. Apelując do lodziarzy, aby nadal wy­
trwale pracowali nad budow ą dalszych łodzi, i ży­
cząc im powodzenia, mówca zakończył, w znosząc o- 
krzyk „Szczęść Boiże“. Po  części oficjalnej odbyła 
się jeszcze towarzyska pogawędka zebranych.

— ( P o ś w i ę c e n i e  d z w o n ó w ) .  W nie­
dzielę odbyło się uroczyste poświęcenie nowych dzw o­
nów . Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat Kapica. 
Podczas uroczystości grała orkiestra sokoła, spiewa’y 
chóry mięszane „H arm onji“ (p. Grzeszczuka) i „Cae- 
cilienvereinu“ (p. Pakuli), w ygłoszono dwie deklama­
cje nastrojowe. Ks. prałat Kapica wygłosił przepięk­
ne przemówienie o znaczeniu dzw onów w życiu 
chrześcijańsk im , dziękował inicjatorom -fundatorom , 
dzw onów  śp. ks, Breslerowi i ks. Bromboszczowi, 
poczem wezwał symbolicznie dzwony, aby odezwały 
się w podzięce swoim fundatorom  i na chwałę Bo­
żą. Wielki dzwon jest dzwonem mężów, mniejszy — 
kobiet, — mały młodzieży. Drugie przemówienie po 
niemiecku wygłosił ks. prałat Brom boszcz. Po cere­
m onii odbyło się błogosławieństwo i odśpiew ano u- 
roczyście „Te Deum“.

Bybowina w Katowickiem. (P o ż a r). Dnia 2 bm. 
o godz. 12,45 wybuchł pożar w realności Klemensa 
Wilka, wskutek czego spaliła się szopa przybudowana 
do stodoły. Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi 
około 500 zł. Pożar powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się ze światłem.

Siemianowice w Katowickiem ( S p r z e n i e w i e ­
r z e n i e ) .  Dnia 2 bm. sprzeniewierzył niejaki Cierp i oł 
Artur lat 20, zam. w Siemianowicach, około 5 037 zł., 
zainkasowane przez niego od różnych kupców dla fir­
my Broda z Bogucic, poczem zbiegł w  niewiadomym 
kierunku. Dochodzenia za sprawcą w toku.

Makoszowy w Katowickiem. (P o ż a r). Dnia 1 bm. 
o godz. 12-ej wybuchł pożar w lesie pod Makoszowami. 
Po godzinie pożar ugaszono. Szkoda, prócz spalenia się

traw y na przestrzeni 3 mórg nie pow stała żadna. Do­
chodzenia za przyczyną w toku.

I  Swiętoch łowickiego.
Król. Huta. ( O s t r z e ż e n i e ! )  W  ub. n ie­

dzielę pew ien  m łody, e legancko-ubrany  osobnik 
k rą ż y ł po m agazynach , g łów nie z konfekcją m ęską 
i po uskutecznien iu  zakupów  p łacił 500-złotow em i 
banknotam i. B ankno ty  te  o k aza ły  się potem  fa łszy - 
w em i. S ą  one w y k o n an e  na zw y k ły m  papierze 
tw ard y m , podobizna K ościuszki i inne znaki im itują 
udatn ie p raw d z iw y  banknot 500-złotow y. B acz­
niejsze w szak że  p rzy jrzen ie  się um ożliw ia poznanie 
falsyfikatu . Z aw ezw an a  n a ty ch m ias t w  raz ie  w ą tp li­
w ości policja u ła tw i zbadanie fak tycznego  stanu  
sp raw y .

Św iętoch łow ice. (Z K a s y n a  P o l s k i e g o ) .  
W  środę, dnia 28-go m arca  br. św ięciło  K asyno 
P o lsk ie  138-roeznicę pow stan ia  K ościuszkow skiego. 
Do licznie zeb ran y ch  członków  p rzem ów ił na w s tę ­
pie g ospodarz  K asyna p. Korol, podnosząc głębokie 
znaczen ie roczn icy  zbro jnego  p ro te s tu  narodu  p rz e ­
ciw  zaborcom  i p ie rw szeg o  polskiego pow stan ia , 
k tó re  n iezależnie od zado k u m en to w an ia  n ieopdle- 
głościow ej w oli narodu, w ysunęło  sam orzu tn ie  d e­
m o k ra ty czn e  hasła  w y zw o len ia  w łośc ian  i reform  
socjalnych, dow odząc tem sam em , że  naród  polski 
w  dem okra tyzac ji sw ego  ustro ju  d o trzy m y w a ł k ro ­
ku postępow ej Europie. P o  zagajeniu  w ygłosił 
p. nauczyciel P o ręb sk i o bszerny  o d czy t o przebiegu  
p o w stan ia  i o jego w odzu  podkreśla jąc  w ie lk ie  z a ­
le ty  um ysłu  i se rca  T ad eu sza  K ościuszki, k tó re  to 
za le ty  i zasługi słusznie p o s taw iły  go w  poczet w o ­
dzów  i b o h ateró w  narodu. U ro czy sto ść  zam knął 
p. Korol dziękując p re legen tow i za in teresu jący  od­
czyt, ży cząc  członkom  K asyna W eso łych  Ś w iąt. 
N astępny  odczy t będzie podany  osobno.

Szarlej w Świętochłowickiem. (Ś p. A u g u s t y n  
P o g o ń ) .  W  tych dniach zmarł tutejszy obywatel śp. 
Augustyn Pogoń, liczą lat 62. Nieboszczyk był dobrym 
wiarusem i długoletnim czytelnikiem „Katolika". Niech 
odpoczywa w pokoju.

Piekary Wielkie w Świętochłowickiem. ( P o ż a r  
w l e s i e ) .  Dnia 1 bm. o godz. 17-ej powstał pożar w 
lesie Henkla Donnersmarcka. Zawezwana straż pożarna 
z Kozłowej Góry i Świerki ańca ogień ugasiła. Ogień 
zniszczył dwie morgi lasu.

Brzeziny w Świętochłowickiem. ( N i e s z c z ę ś l i ­
w y  w y p a d e k ) .  Dnia 31 marca rb. o godz. 7,45 na 
kopalni Szarlej Biały w płóczce uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi robotnik Stanisław Rabstein z Szarleja, 
który o godz. 9-ej tego samego dnia wskutek odniesio­
nych ran zmarł. W ypadek ten stał się w ten sposób, że 
nieszczęśliwy podczas pracy zostął przez dźwignię ze­
brany, która mu brzuch rozdarła. Dalsze dochodzenia 
za przyczyną wypadku w toku.

7 PS7(tyńsVie§o
Ochojee w Pszczyńskiem. (P o ż a r). Dnia 31 marca 

rb. o godz. 12-ej minut 10 wybuchł pożar w lesie księ­
cia pszczyńskiego obok Ochojea przy torze kolej. Ocho- 
jec—Murcki, który zniszczył około 6 mórg lasu. Pożar 
w przeciągu 45 minut przez straż pożarną zlokalizo­
wano. Pożar powstał od iskier 'Wypadających z pa­
rowozu pociągu kursującego o godz. 11,50 z Katowic 
do Pszczyny. Szkoda w yrządzona przez pożar nie zo­
stała dotychczas ustalona.

Wilkowyje w Pszczyńskiem. ( P o ż a r ) .  W  nocy na 
31 marca rb. około godz. 0,30 wybuchł pożar w zabu­
dowaniu tartaku Franciszka, który zniszczył częściowo 
pasy popędowe, drewniany sufit i w yroby drzewne. 
Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi około 500 zł. 
Pożar powstał od palącego się ogniska w piecu, od 
którego zapaliły się w pobliżu znajdujące się odpadki 
drzewa. Winę w wypadku tym ponosi stróż nocny, któ­
ry palił ogień w piecu. Dalsze dochodzenia w toku.



OstatnieJelegramy.
Protest duchowieństwa śląskiego.

P rz e d  kilku dniam i zam ieściliśm y w  piśm ie na- 
szem  a r ty k u ł w  sp raw ie  okólnika m in istra  o św iaty  
D obruckiego, na m ocy k tó reg o  z napisów  szkolnych, 
pieczęci itd. m ają b y ć  usunięte w sze lk ie  dodatki, 
m iędzy nimi tak że  określenie , że szko ła  jest k a to ­
licką.

O becnie Z arząd  Z w iązku K apłanów  Diecezji 
Ś ląskiej „U nitas“, zeb ran y  dnia 20 m arca  1928 t o k u  
w  Ś w iętoch łow icach , up atru jąc  w okólniku p. m ini­
s tra  zam ach n a  ch a rak te r  w y zn an ip w y  szkół po ­
w szech n y ch  W o jew ó d ztw a Ś ląskiego, zag w aran to ­
w an y  autonom ją śląską, uchw alił w im ieniu ducho­
w ień stw a , zo rgan izow anego  w  Z w iązku K apłanów  
D iecezji Ś ląskiej „U nitas“, p ro te s t p rzeciw ko  tem u 
okólnikow i. O kólnik ten  godzi bow iem  w  in teresy  
Kościoła i w ychow an ia .

P ro te s t  ten  podpisali: ks. B arabasz , p rezes, ks. 
S tan is ław  M aśliński, sek re ta rz , ks. B rom boszcz, 
ks. Kubis, ks. Koźlik, ks. M. L ew ek , ks. O tręba.

O prócz tego  K urja B iskupia w  K atow icach 
zw róciła  się do W o jew ó d ztw a z p ro śb ą  o w y jaśn ie ­
nie, czy  okólnik ten  będze m iał tak że  zastosow anie 
na te ren ie  W o jew ó d z tw a  Ś ląskiego.

N ależy m ieć nadzieję, że  rząd , oceniając sp ecy ­
ficzne położenie Ś ląska, uw zględni religijne uczucia 
naszego ludu i okólnika tego  u nas w  życie  nie 
w prow adzi.

Prace komisii budżetowe!.
W a r s z a w a .  (PA T.) W e w to rek  zeb ra ła  

się sejm ow a kom isja budżetow a. Na posiedzeniu 
tern om aw iano budżet P rez y d en ta  R zeczypospolitej. 
O m aw iając  uposażenie P re z y d e n ta  Rzplitej, re feren t 
stw ierdz ił, że uposażenie 10.000 zł po zw alo ry zo ­
w an iu  w y n o sić  m usiałoby  18.000 zł. Na jednem  z 
posiedzeń  R ady  M inistrów  uchw alono  podnieść to  
do 20.000 zł, jednak  p. P re z y d e n t Rzplitej nie zgo­
dził się na  to, ab y  uposażenie jego by ło  zw a lo ry zo ­
w ane p rzed  zw alo ryzow an iem  uposażeń ogółu 
urzędn ików  i zn iży ł pobory  do 15.000 zł. P o se ł 
D ąbski z w dzięcznośc ią  podnosi w ielki gest P re z y ­
d en ta  Rzplitej, k tó ry  nie zgodził się na w alo ryzac ję  
sw y ch  uposażeń, dając tern d obry  p rzy k ład  innym . 
S p raw o zd aw ca  inform uje dalej, że P rez y d en t R ze­
czypospolitej u tw o rzy ł około sw ej osoby  ośrodek 
dla b adań  sp ra w  gospodarczych . Z aangażow ano  w 
fvm  celu c z te ry  osoby ze sfer naukow ych  i facho­
w ych. P o  końcow ych  w y jaśn ien iach  kom isja p rz y ­
jęła budżet P re z y d e n ta  R zplitej bez zm ian. N astęp­
nie to czy ły  się o b rad y  nad budżetem  T rybuna łu  Ad­
m inistracy jnego , poczem  dalsze o b rady  odroczono 
jo  18 kw ietn ia .

Rosja niezadowolona z uchwalenia budżetu.
M o s k w a .  (PAT.) S zybkie uchw alen ie  p rzez 

Sejm  w a rszaw sk i prow izorjum  budżetow ego  zask o ­
czy ło  tu te jsze  sfe ry  kom unistyczne. Liczono na 
o s trą  w a lk ę  konsty tucy jną , p rzyczem  sp raw a  pełno­
m ocnictw  dla R ządu  m iała  odegrać  w y b itn ą  rolę. 
N ajw iększą n iespodziankę w y w o ła ło  tu  s tanow isko  
P . P . S. L iczono się- ze znaczną ustęp liw ością  w o ­
bec kom unistów  w obec klęsk, poniesionych p rzez 
P . P . S. w  ośrodkach  p rzem ysłow ych .

Strajk robotników transportowych.
B e r l i n .  (WTB.) Pomimo usiłowań ze strony 

urzędu rozjemczego nie udało się dotychczas załago­
dzić różnic, które w yw ołały strajk robotników tran­
sportowych. Komitet strajkowy pozwolił na przewo­
żenie nadchodzących do Berlina towarów, podlegają­
cych zepsuciu. Inny ruch całkowicie ustał. W skutek 
tego nagromadziły się na dworcach kolejowych takie 
masy towarów, że możliwe jest całkow ite zawieszenie 
ruchu towarowego w  Berlinie.

B e r l i n .  (WTB.) W  ostatniej chwili donoszą, że 
narady, prowadzone z przedstawicielami związku, do­
prow adziły do porozumienia. Przedsiębiorcy zgodzili 
się na podwyższenie wynagrodzenia o 3 m-k., zaś od 
lipca o dalszą markę. W obec tego strajk ma być we 
środę zakończony.

Manifestacja robotnicza w Pradze.
P r a g a .  (PAT.) W e w torek odbyły sie tu zwołane 

przez wszystkie stronnictwa socjalne i komunistyczne 
olbrzymie manifestacje robotników przeciwko noweli­
zacji ustaw y o ubezpieczeniu socjalnem. Od wczesnego 
popołudnia zaczęły się gromadzić olbrzymie tłumy ro­
botników, które dosięgnęły liczby 6 tys. osób. Na ze­
braniu wypowiedziano szereg mów. M. in. przem awiał 
bawiący stale w Moskwie poseł do parlamentu czecho­
słowackiego komunista Smeral. Zebranie odbyło się 
w zupełnym spokoju, tak że zebrani licznie policjanci i 
żandarmeria nie potrzebowali interweniować. Po ze­
braniu tłum rozszedł się w  spokoju.

%

Wenecja pod woda.
R z y m .  (WTB.) W  skutek silnych opadów, jakie 

nawiedziły w ostatnich dniach Wenecję, zalanych zo­
stało wiele miejscowości prowincji weneckiej. 800 ro- 
'jbrin iest bez dachu. ,

Czy rokowania polsko-niemieckie zerwane?
P a r y ż .  (PA T .) „Paris Midi" zamieszcza wy­

wiad z radcą Arciszewskim zastępującym jako charge 
d ’affaires nieobecnego am basadora Chłapowskiego 
w kwestji lansowanych z Berlina wiadom ości o zer­
waniu pertraktacyj polsko-niemieckich w spraw ie 
traktatu handlow ego. Radca Arciszewski oświadcza, 
że pertraktacje te wcale nie zostały zerwane a tylko 
częściowe wstrzymane. Rząd polski w yrażał od 2 lat 
szczerą chęć dojścia do porozum ienia, dowodem  cze­
go jest gotowość, którą uczyniono zadość życzeniom 
niemieckim co do kwestji osiedlenia Niemców w P o l­
sce. Zdaw ało się, że nic nie stoi na przeszkodzie 
ustaleniu stosunków handlowych między obu krajami, 
lecz wpływy agrarjuszy niemieckich wywołały w p ra­
sie gw ałtow ną kampanję przeciwko toczącym się per­
traktacjom. Biorąc pod uwagę wydany niedaw no de­
kret o ludności pasa granicznego. Pertraktacji po l­
sko-niemieckich nie m ożna uważać za zerwane.

lak  się maja zaaresztowani inżynierowie?
B e r l i n .  P rzed s taw ic ie l am b asad y  niem ieckiej 

w  M oskw ie, k tó ry  o trzy m ał pozw olenie odw iedze­
nia zaare sz to w an y ch  w  Rosji inżyn ierów  n iem ie­
ckich n ad esła ł z R o sto w a nad  Donem  telegraficzne 
sp raw ozdan ie . P ozw olono  m u ro zm aw iać  w  obec­
ności u rzędn ika policji rosy jsk iej z trz e m a  inżynie­
ram i po 10 m inut. O św iadczyli oni, że do 15 m arca 
w arunk i w ięzienne b y ły  ohydne. Zam knięci byli w  
m ałych  celkach, w  k tó ry ch  znajdow ało  się po 15 
zw yczajnych  zb rodn iarzy . M ęki, jakie w ycierp ieli, 
nie dają się opisać. Jeden  z inżyn ierów  d osta ł w sk u ­
tek  tego  tak  silnego ataku  nerw ow ego , że s trac ił 
w ład zę  w  p raw ej ręce. Pom im o upom inań się, do­
ty ch czas nie udzielono m u pom ocy lekarsk ie j. D o­
piero  od 15 m arca stosunki p o p raw iły  sie. gdyż p rz e ­
prow adzono  ich do oddzielnych cel. O dtąd  tra k to ­
w anie ich jest znośne. W sk u tek  in terw encji dele­
g a ta  am basady , w ład z e  w ięzienne obiecały  p rz e ­
p ro w ad z ić  chorego  inżyn iera  do szpitala. T erm in  
ro zp raw y  sądow ej nie zo sta ł jeszcze w yznaczony .

Przesilenie w górnictwie angielskiem .
L o n d y n .  (WTB.) Burmistrzowie większych 

miast angielskich ogłosili wezwanie do ludności, by 
wspomagała górników ,w  tych okręgach, w  których 
najdotkliwiej odczuwać się daje bezrobocie. Sytuacja 
jest poważna z tego powodu, że przeszło 250.000 gór­
ników nie ma wcale widoków otrzymania kiedykol­
wiek pracy w  kopalniach. Listę składek otw orzył król 
angielski darem 500 funtów szterlingów.

Przeciwko Islamowi.
A n g o r a .  (W TB .) W  parlam encie zg łoszony 

zosta ł w niosek, dom agający  się sk reślen ia  z k o n sty ­
tucji paragrafu , w ed ług  k tórego  Islam  jest u rzęd o w ą 
relig ją T urcji. W niosek  podpisało  b ardzo  w ielu

Czwartek 5 kwietnia.
K atow ice, fala 422 m.

16,20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń CiO- 
spodarczychW oj. Śląsk. — 16,40 Skrzynka poczto­
w a— 17,05 Komunikaty — 17,20 Odczyt — 17,45 
Audycja literacka z W arszaw y — 18,55 Komuni­
katy śląskich kół śpiewaczych — 19,00 Rozmaito­
ści — 19,35 Odczyt rolniczy z W arszaw y — 20,00 
Transmisja koncertu oratoryjnego z Filharmonii 
warszawskiej — 22,00 Sygnał czasu i komunikaty.

Warszawa, fala 1,111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15,00 Komuni­
kat meteorologiczny i gospodarczy — 15,30 Od­
czyty z cyklu w ykładów  dla m aturzystów szkół 
średnich — 16,25 Komunikat harcerski — 17,20 
Przegląd najnowszych wydaw nictw  — 17,45 Audy­
cja literacka — 19,05 Komunikat rolniczy — 19,15 
Rozmaitości — 19,35 Odczyt — 20,15 1 ransmisja 
koncertu oratoryjnego z Filharmonii warszawskie;
22.00 Sygnał czasu i komunikaty.

Kraków, fala 566 m.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej i ko- 
mnikaty — 15,00 Komunikat meteorologiczny i go­
spodarczy — 16,40 Pogadanka dla pań: Staropol­
skie święcone —. 17,20 Odczyt — 17,45 Transmisja 
audycji literackiej z W arszaw y — 19,05 Komunika) 
rolniczy — 19,15 Rozmaitości — 20,00 Hejnał z wie- 
ży Mariackiej i komunikaty — 20,15 Transmisja 
koncertu oratoryjnego z Filharmonii warszawskiej.

Poznań, fala 344.8 m.
12.30 Koncert dla młodzieży szkolnej — 14,00 Gieł­
da pieniężna — 17,45 Audycja literacka — 19,35 Od­
czyt dla rolników — 20,00 Komunikaty gospodar* 
cze 20,15 Transmisja koncertu z Filharmonii w ar­
szawskiej. Na zakończenie sygnał czasu i komu­
nikaty.

Wroclaw, fala 322.6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00 Program  dla pań — 16,30 Koncert — 18,25 
Odczyt — 19.25 Lekcja stenografii — 20,15 Sztuka 
Strindberga „Wielkanoc" — 21,30 Koncert muzyki 
fińskiej. Następnie pieśni Wolfa i Brahmsa.

Berlin, fala 483.9 m.
12.30 Kwadrans dla rolnika — 16,00 Przegląd biblio­
graficzny — 16,30 Trio fortepianowe — 17,00 Pieśni 
Schuberta i Ryszarda Straussa — 18,30 do 19,55 
Odczyty — 20,30 Muzyka pasyjna i recytacje.

Wiedeń, fala 217.2 tn.
11.00 Poranek muzyczny — 16,15 Koncert popołu­
dniowy — 17,45 i 18,00 Odczyty — 18,30 Przegląd 
sportow y — 19,00 W ieczór Schuberta — 20,00 In­
scenizacja — 21,00 Chrystus na Górze Oliwnej, 
(Oratorium Beethovena).posłów .

Z całego świata,
Studnie mrówek.

Skąd mrówki dostają wodę w czasie posuchy? 
Dr. Levingstone był zdania, że musiały odkryć sposób 
syntetycznego wyrabiania wody. Ale jeden z południo- 
wo-afrykańskich uczonych, Mr. E. N. Marais, jak do­
nosi Morning Post z Johannesburga, znalazł prawdopo­
dobnie naturalniejsze rozwiązanie.

W  południowej Afryce powszechnie znaną jest rze­
czą. że nawet po 3-letniej posusze, kiedy się nie widzi 
nawet źdźbła zielonej traiwy wokoło, gniazda białych 
mrówek są zawsze nasycone rozgrzaną parą wodną. 
Owoż przypadek pomógł p. Maraisowi odkrycie tajem­
nicy tego faktu. Mianowicie, podczas kopania studni w 
pewnej fermie w Transvaalu, p. Marais i jego tow arzy­
sze natrafili na coś w rodzaju szybu, szerokiego na 5 
centymetrów, który sięgał wgłąb ziemi. Ostrożne ko­
panie dalsze dowiodło, że szyb prowadził z sąsiedniego 
gniazda mrówek do głębokości, większej niż 20 cen­
trów, pod powierzchnią ziemi, gdzie woda się już znaj­
dowała. W górę i w dół tego szybu szła bezustanku 
nieskończona procesja białych mrówek, dostarczających 
wody do gniazda i do maluśkich ogrodów porostów, 
które stanowią ich zapasy żywności.

Poznaczyw szy niektóre mrówki kropkami anilino­
wej farby, można było stwierdzić, że nigdy nie usta­
w ały  w pracy, ale zajęte były dostarczaniem wody 
dniem i nocą. Potrzeba było każdej mrówce mniej wię- 
ce; pół godziny do przejścia w dół szybu, do nabrania 
zapasu wody i do powrotu do gniazda. Jednakże w cza­
sie nocy orszak tych mrówczych nosiwodów stawał się 
zawsze gęstszy. Widocznie więc pracownice, zajęte 
dniem przy innych robotach, w  nocy przenoszone by­
w ały do tego szybu irrygacyjnego. Bezprzestanne trą ­
bienie spieszących się mrówek w czasie nocy stawało 
się wprost dosłyszalne dla ucha ludzkiego.

P. Marais również zauważył, że chociaż ten szyb 
irrygacyjny biegł zygzakami, to na wschód, to na za­
chód, jednakże nigdy nie pochylał się w  stronę północ­
na, lub południowa. Z tego p. M arais wyciągnął wnio­

sek, że prawdopodobnie mrówki kierują się linjami ma­
gnetyzmu ziemi, jak to się rzecz miewa u niektórych 
mrówek w Australii.

Krwawy deszcz w Austrji na powitanie wiosny.
W  pierwszym dniu kalendarzowej wiosny, niektó­

re okolice Dolnej Austrji nawiedzone zostały przez nie­
zwykłe zjawisko natury. Dnia 21 w godzinach popołu­
dniowych nagle zerw ał się gwałtow ny w iatr i niebo 
zaczęło przybierać dziwne, mieniące się barw y, w śród 
których przew ażała cegłasta. W krótce zaczął padać 
deszcz. Nie był to jednak deszcz zwyczajny. Kolor jego 
był wyraźnie krw isty. Deszcz stopniowo przechodził 
jak gdyby w śnieg czy drobniutki grad wciąż w tej sa­
me; barwie. Niebawem szerokie krajobrazy pokryte zo­
stały całe jednolitą krw aw ą powłoką, przedstawiając 
jedyny w swoim rodzaju, niezwykły malowniczo-tea- 
tralny wygląd.

W śród ludności wywiązała się panika i oczywiście 
natychmiast z ust do ust wśród wieśniaków zaczął 
przechodzić nieunikniony poszept: „Koniec świata"!

Opady deszczu lub raczej pyłu zbadane zostały już 
obecnie przez wiedeński Instytut Meteorologiczny. 
Stwierdzono, że zaszedł istotnie bardzo rzadki, lecz 
znany i już nieraz obserwowany wypadek, który* w 
gwarze ludowych ł radycyj posiada wprawdzie nazwę 
„krwawego deszczu", lecz który w samej rzeczy jest 
deszczem piasku. W  niektórych pustynnych okolicach 
Afryki znajdują się piaszczyste tereny, przyczem piasek 
odznacza się właśnie krwistym  kolorem. Od czasu do 
czasu potężne trąby powietrzne unoszą ten piasek nie­
raz tak wysoko i potężnie, że w postaci chmur rzucony 
zostaje aż nad Europę. Poprzednie zjawisko takiego 
„krwawego deszczu" obserwowano w  marcu 1901 ro­
ku W tedy chmury piaskowce przygnane z Afryki były 
niezwykle obfite i zjawisko można było obserwować 
na znacznej części Europy. W ówczas jednak owe 
„deszcze" były raczej blado-ceglaste. Tak wyraźnie 
krwaiwy kolor jak obecnie w Austrji, nie był podobno



Sprawy gospodarcze
Niedostateczny rozwój przemysłu drzewnego.
Pomimo coraz bardziej ożywiającego się obrotu 

drzewem zarówno w kraju jak i zagranicą stopień 
rozwoju przemysłu drzewnego, wyrażona w cyfrze 
zatrudnionych robotników nie postępuje w tym sa­
mym tempie. Stąd płyną różne wnioski, w pierwszym 
rzędzie zaś ten, że maksymum zatrudnienia robotni­
ków przy produkcji trzyma się pewnej normy, a mia­
nowicie około 50.000 ludzi. Tak było w 1925 roku, 
k!edy wskutek groźby wojny gospodarczej z Niemca­
mi ilość zatrudnionych robotników podniosła się na­
wet cośkolwiek ponad 50.000, aby przerobić jeszcze 
najwięcej surowca i wywieść go przed zamknięciem 
granicy do Niemiec. Druga połowa 1925 r. i 1926 
r. stała pod znakiem depresji na rynku drzewnym. 
Jej odzwierciadleniem jest liczba zatrudnionych robo­
tników. Dopiero rok 1927 ksziałtował się pod zna­
kiem wysokiej konjunktury. Cyfrowo zmiany przed­
stawiają się według danych G. U. S. jak następuje;
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37.623 robotników
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43.010 robotników
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45.946
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Z zestawienia powyższego zasługuje na baczną 
uwagę koniec roku 1927, który zaliczać możemy jesz­
cze do teraźniejszości, kształtującej się pod znakiem 
porozumienia się z Niemcami. Spadek ilości zatrud­
nionych robotników może być objawem sezonowym, 
to znaczy ich cyfra podniesie się dopiero w miarę 
podjęcia pełnej pracy po zaopatrzeniu się tartaków w 
surowiec. A więc dopiero pierwsze miesiące rb., co 
do których nema jeszcze żadnych statystycznych da­
nych, wykażą nam, czy nasz przemysł sprosta nowej 
sytuacji, czy też przemysł niemiecki nadal Pędzie gó­
rował pomimo, że sprowadzać musi od nas surowiec, 
na setki k'm, nie mając w dodatku żadnej ulgowej ta­
ryfy na równe okrągłe, jak przemysł krajówv.

Życzyć sobie należy, by nasz przemysł tartaczny 
mniej był narażony na wstrząśnięcia, ponieważ nale­
ży do największych i najżywotniejszych naszych ga­
łęzi życia gospodarczego.

•  **
Przeprowadzona obecnie waloryzacja ceł przewo­

zowych jest identyczną z podwyższeniem ceł na dre­
wno przewożone o 30 proc., natomiast pozostały w 
dotychczasowej wysokości1 cła za drewno przywo­
żone.

Warszawa otrzyma port.
Ministerstwo robót publicznych zatwierdziło pro­

jekt budowy warszawskiego portu handlowego, na­
zwanego „portem pod Saską Kępą“ .

Projekt przewiduje; na terenie łachy budowę ogó­
łem 9 basenów, w tem 8 basenów mniejszych, roz­
mieszczonych po 4 z każdej strony lin ji średnicowej 
i uchodzących do jednego wspólnego basenu łącz­
nikowego o długości 1.400 m., założonego równo­
ległe do walu wiślanego. Zasadnicza szerokość ba­
senów wynosi 60 metrów.

Budowa tak wielkiego urządzenia portowego, ja­
kiem ma być port pod Saską Kępą, trwać będzie ca­
ły szereg lat z podziałem na kilka okresów budowy, 
w ciągu których uruchamiane i oddawane do użytku 
będą kolejno po sobie pewne jednostki portowe, sta- 
nowiąoe zamkniętą dla siebie całość.

Szczególny nacisk położono na zapewnienie naj­
dogodniejszego połączenia portu z miastem, oraz do­
stępu do wybrzeży wyładunkowych wszelkiego ro­
dzaju lądowym środkom przewozowym, jak; koleje 
nqrmalne i wąskotorowe, tramwaje, samochody cię­
żarowe, platformy i wozy ciężarowe konne itp.

Port pod Saską Kępą będzie pełnił zastępczo ró­
wnież rolę portu tranzytowego. Połączenie portu z 
siecią dróg żelaznych, jako bezwarunkowo koniecz­
ne, zostało w projekcie należycie uwzględnione.

Uruchomienie portu nastąpić ma już z początkiem 
przyszłego roku.

Ile puściliśmy z dymem.
Według obliczeń Gł. Urz. Statystycznego, dochody 

monopolu tytoniowego wynosiły w czasie od kwietnia 
1927 do lutego b. r. — 468 milionów złotych, czyli takie 
sumy puściło społeczeństwo polskie z dymem.

Monopol zaś spirytusowy przyniósł w tym czasie 
472 milionów złotych. Razem więc przepiliśmy i pu­
ścili z dymem 940 milionów złotych w ciągu 11 mie- 
śacy.

Sprawy towarzystw.
Michałkowioe. W drugie święto Wielkanocy, t. j. 

dnia 9 kwietnia rb. urządza filja Zjednoczonych Związ­
ków Pracowników Umysłowych o godz. 7-ej wieczo­
rem na sali p. Benkiego w Michałkowicaeh przedsta­
wienie teatralne z zabawą taneczną. Odegrana zostanie 
sztuka: „Śzkalmierzanka44 opero-komedja w 3 aktach. 
Czysty dochód przeznaczony na cele oświatowe. Dla 
ważności sprawy, dla wzmocnienia węzła nierozerwal­
nego pomiędzy nami Polakami jakoteż dla uświadomie­
nia tych, którzy dotychczas się nie wzmogli na trochę 
cywilnej odwagi do wstąpienia pomiędzy nasze grono, 
polecamy niniejsze przedstawienie gorąco. W między­
czasie sztuka przeplatana będzie wykładami, koncer­
tem i śpiewem. O jak najliczniejszy udział wszystkich 
uprasza Zarząd.

Katowice. Stowarzyszenie stenografów syste­
mu Stolze-Schreya-Balczyńskiej w Katowicach ma 
swe miesięczne zebranie w  czwartek, dnia 5-go bm. 
o godzinie 7,30 wieczorem w szkole Jagiellońskiej. 
Uprasza się członków o liczne przybycie. Zarząd.

Zjazd rady dzielnicowej Sokolstwa Polskiego. W 
niedzielę, dnia 29 kwietnia 1928 r. odbędzie się w Kato­
wicach w sali rysunkowej polskiej szkoły wydziałowej 
doroczny zjazd rady dzielnicowej, z następującym pro­
gramem: 1. Otwarcie zjazdu i powitanie gości; 2. Wy­
bór przewodniczącego i sekretarzy zjazdu; 3. Przemó­
wienie delegata Związku Sokolego, oraz przedstawicie­
li władz i stowarzyszeń; 4. Ogólne sprawozdanie z 
działalności za rok 1926 i 1927 ; 5. Wybór komisyj zja­
zdowych; 6. Sprawozdanie i wnioski tych komisyj; 
7. Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 8. Dyskusje nad 
sprawozdaniami i uchwały wniosków. 9. Wybory 
członków przewodnictwa, komisji rewizyjnej, sądu ho­
norowego i delegatów do zarządu zjazdu; 10. Zakoń­
czenie zjazdu.

Z zebrań Związku pracowników budowlanych i 
pokrewnych zawód. Z. Z. P. W  piątek, dnia 6-go 
kwietnia o godzinie 6-tei wieczorem na sali p. Dzi- 
wokiego w Brzezinach Śląskich odbędzie się zebra­
nie bndowlarzy.

Walny zjazd Związku Towarzystw Wycieczko­
wych „Jaskółka" odbędzie się z powodów od za­
rządu niezależnych (przeszkody techniczne) w  nie­
dzielę, dnia 22 kwietnia rb. 'o godz. 9.30 przeu po­
łudniem w  lokalu „Strzechy Górniczej" w Katowi­
cach, przy ulicy Andrzeja nr. 21. Z a r z ą d .

Odpowiedzi redakcji.
Kończyce. 3000 mkn. z roku 1918 równają sic 

2500 złotych.
S. S. Dołki. 1200 mkn. przedwojennych równają 

się 1476 złotych.

Teatr Polski w  Katowicach
Repertuar.

Poniedziałek, dnia 9 kwietnia „Wieszczka Lalek41 
po południu o godz. 3,30.

Poniedziałek, dnia 9 kwietnia „Moja panna Mama41. 
Wtorek, dnia 10 kwietnia „Trubadur44.
Środa, dnia 11 kwietnia „Tosca44 (gościnny występ 

Moszakowskiego i Dobosza).
Czwartek, dnia 12 kwietnia „Don Juan44.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 4 kwietnia „Żydówka44, Nowy Bytom.

CZASOPISMA.
„Mój Przyjaciel". Wyszedł z druku nr. 3 (marzec 

1928) ilustrowanego czasopisma „Mój Przyjaciel44. Cena 
egzemplarza 60 groszy. Na treść numeru składają się 
artykuły bardzo ciekawe. Całość uzupełniają: Szcze­
gółowe sprawodzanie z zawodów olimpijskich w St. 
Moritz ze specjalnem uwzględnieniem wyników ekipy 
polskiej, rebusy, krzyżówki, kwadraty literackie, logo- 
gryfy, zadania szachowe, „Kącik dla dzieci44 (wesołe 
powiastki ilustrowane), przegląd pism i książek. Doda­
tek powieściowy zawiera powieść „Podwodny Kor­
sarz44. Numer zdobią liczne aktualne ilustracje.

16-ta Loteria Państwowa
5-ta klasa — 21-szy dzień.

Główniejsze wygrane:
250 000 zł. nr. 29454.
10 000 zł. nr. 2727 35930 59895 98862.
5 000 zł. nr. 7849 38906.
3 000 zł. nr. 37361 78466 89023.
2 000 zł. nr. 31703 42237 54262 79811 128155.
1 000 zł. nr. 2185Ś 22719 277j4 34397 52980 61252 

67827.
600 zł. nr. 23616 28187 374Q1 43851 46001 55067 

67475 73945 77403 79071 91210 91730 110710.
500 zf. nr. 6839 9491 14723 15553 20491 28390 31236 

31679 39721 50220 54624 59712 60805 62975 63555 85385 
89876 91111 100309 103190 108535 118723 120036 125913 
128272 129714.

Wesoły kącik.
Mały Kazik zobaczył pierwszy raz w życiu węża. 

Woła do ojca:
— Tatusiu, tatusiu, popatrzno się. Tu biegnie ogon, 

który jakiś pies zgubił.
Po wypadku kolejowym.

Pasażer ocalony:
— Ależ, na miłość Boską, czemu nikt nie ratuje 

ofiar?
Naczelnik stacji: — Zaraz, wszystko się zrobi..., 

czekamy tylko jeszcze na fotografa.
Przyjaciel zwierząt.

— Czy pan doktór lubi zwierzęta?
— Niesłychanie! zwłaszcza raki i kuropatwy.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik44 spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Zdrojowisko Krzeszowice
koło Krakowa piękna, górzysta i lesista okolica

Kąpielą siarczane, gazowe, masaż elektryczny i ręczny 
elektryzacja, naświetlenie kwarcowe, — Zakład otwarty 
od 1-go maja b r.— Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd. J

Najtańsze źródło
gdzie można nabyć

!
W. Nogliński, Katowice

ul. Piłsudskiego 10. Tel. 1567. 
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NASION^
drzewka owocowe, róże 
c e b u l k i  k w i a t o w e
w najlepsz. gatunkach poleca 

O g r o d n i c t w o  G a r t m a n n
-----------------  sktad nasion ------------------

Poznań, W ie lk ie  C arb ary  21 Tel. 26—15 
Ceunik ilustrowany bezpłatnie..

A.Denizot
L u b o ń  (Poznań) 

połeca
drzewa i krzewy owocowe, alejowe, 
parkowe i ozdobne, róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty.
-------------  Cennik na żądanie. -------------

# # # # # # # # # # #
201^ NA ODPŁATĘ
daję zegary , b u d zik i francuskie i włoskie i 
zeg ark i p recyzyjne , Genewskie jak Szaf- 
hausen, Omega, Tisot," Silwana. Doxa itd„ rów­

nież Ślubne p fe ric lo n k i. 
fom W a ld b e rg , zegarmistrz, R y b n ik .

Plac Wolności, naprzeciw starego kina.

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło- 
szenia w naszej gazecie

\PJfńr‘ Najlepszypo- 
. , f ł l U l  . wielacz. Za­
stępuje drukarnię. Łatwa 
praca. 3000 odbitek, naj­
tańsze woskowce i farby. 
Cena 160 złotych za kom­
plet. Wysyłka za zali­
czeniem pocztowem. Ty­
siące zaświadczeń urzę­
dowych i prywatnych. 
„Wtór" — Warszawa —
Krucza 36.___________
Sprzedam jednopiętrowyflfim w M *asleczku ,p o w . 
UUIII Tarnogórski, nada­
jący się na urządzenie 
składu. Do posiadłości 
lei należą ca. 2 morgi 
roli. Magdalena Jędrzej, 
Szarlej, Powstańców 2.

szenia
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje­
cie w gazecie, która nie- 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz takie 
i poza granicą tegóź ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

wiele korzyści.


